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Dnia 23: b. m. odprawiło się w '.utey- 
szyrr. Kościele Metropolitalny m żałobne na­
bożeństwo-za duszę ś. p. W ojciecha Skarsze­
wskiego , Prymasa Senatora Królestwa Pol­
skiego. Celebrował JW . JX .  Woronicz , B i­
skup Krakowski, Senator Królestwa Polskie­
g o ,  który i czterech innych Biskupów hym ­
ny żałobne przy Costruni dołoris odśpiewali. 
Kazanie miał IW . JX .  Szaniawski, Admini-* 
strator Archidyecczvi Warsza wskieyr. Muz)s 
kę exekwowano poa dyrekcyię JP .  Elsnera.

_

Zdanie Sprawy Komitetu Śledczego. • *■' 
( C i ę g  d a l s z y . )

Romer nie przeczy , iż okoliczność ty- 
ctęca się zbrojowni była mu wiadomy; lecz 
titrzymuie, iż ię nie inaczey iak za żart u- 
ważał. Wreszcie śledztwa przez Komitet wy­
prowadzone nie dostarczyły żadney poszlaki, 
ażeby Towarzystwo Wileńskie przedsiębrało 
środek ia k i , celem dopefn*enia żędań Krzy­
żanowskiego. Nakoniec, zeznał także Gru- 
źewsfci , iź w roku bieżącym powiedział m u 
R om er; “ golfuy szabelkę na wiosnę-,,, a lubo 
sam to za- żart uważał, niecheiał iednak tę 
©kolicznośc przemilczeć, ażeby dał dowód 
zupełnej swoiey otwartości. Romer przyzna­
je , iż wyrzekł te wyrazy, lecz utrzymuię, iź 
żartem tylko takowych użył.

Gdy to co dopiero jest powiedzianem, 
działo się w Bitw ie, Sobański, który iak- wy­
ż e j  nam iem ono,  m iał sobie , od tjmczaso ■

go Komitetu Centralnego , dane polecenie 
■ozkrzewierria Towarzystwa Patry ioKcznego 
na Wołyniu- i Podolu, wyiechał natychmiast 
dla dopełnienia włożonego na siebie obowiąz­
ku. Przybywszy do Berdyczowa, pierwszem. 
ifego staranj"m było urzędzie Radę Prowin- 
cyionainę. Instrukcyia , Riórę odebrał od 
tymczasowego Komitetu Centralnego, pra e- 
pisywała mu powołać do niey byłego Pułko­
wnika Tarnowskiego^ Karola Dziekańskiego 
i Iwaszkiewicza dawnego Offioera Polskiegoę 
a’ że ci nie znajdowali się tam podówczas , 
wybrał przeto na ich mieysce, Skibiekiegó by­
łego Konduktora w Głownem Kwatermistrzo­
stwie woyska Polskiego, Hr. Fiutia Moszyń­
skiego Marszałka Gubernii W ołjńskiey i Sta­
nisława Karwickiego byłego Prezesa 2go D e­
partamentu Spdu Głównego Gubernii Wo- 
łyńskiey , których wprzód przyięł do Towa­
rzystwa, Wkrótce potem dodał im Ciszew­
skiego. Ten  iednakże nie pełnił obowięz- 
ków przez Sobańskiego sobie wskazanyeh i  
nie znajdował się na żsdnem z posiedzeń 
Rady Prowincyionalney, z których dwa w 
Berdyczowie a trzeci w Bałcie odbyto. Nć. 
posiedzeniach tych naradzano się iedyme nad 
szczegółami urzęffzefiia i sposobami pomna­
żania liczby Członków Towarzystwa.

W  tym prZeuięgu ezasu, Dziekoński po­
wróciwszy z Warszawy, gdzie do Towarzy­
stwa byk, przyiętym , wręczył Sobańskiemu- 
Organizacyię onego, prócz Tytułu Tgd o W ła­
dzy Naywyższey. O zn a jm ił mu zarazem, i i  
sam został mianowany Vice-P*ezesem Rady 
Ptowiacy tonalnej.



Wkrótce potem Tarnowski, równie z 
Warszawy przybyły, zawiadomił Radę Pro- 
wiucyionalmi, iź według nowych .rozporzą­
dzeń tymczasowego Komitetu Centralnego, 
G u b e r n ie  W ołyńska, Podolska i Kijowska, 
które dotęd w iędn£ Prowincyię połączone 
były',  nadal 3 Prowincyie składać będji, z 
których Podolska zostawać ma pod Piezy- 
dencyig Sobańskiego; Tarnowski zaś obeymie 
Prowincyię Wołyńską. Skibicki, który w, ie- 
dnym prawie czasie co i Tarski nadieęhał, 
potwierdził to jego doniesienie, i oświadczył, 
iż wręczon? tnu została organizacyia Towa­
rzystwa przeznaczona dla Prezesa Piowincyi 
Kiiowskiey.—  Z tem wszystkiein, ostatnia 
ta Prowincyia nigdy w istocie nie miała Pre­
zesa. W samych początkach trudnił się Za- 
polski przędzeniem oney. Po iego śmierci 
?a ję ł  sii tem Joteyko były Sędzia Sędu G łó ­
wnego Gubernii Kiiowskiey; a gdy ten w 
roku 1824 opuścił Kjiow , Gródecki Członek 
tego? Sfd a  te? same przyięł iego obowiązki. 
Okoliczności te stwierdziło zeznanie Iwasz­
kiewicza , który mówi: "Prowincyia Kiiow- 
, ,  ska nie miała Prezesa, Jeęz ied . nie Radę 
,, Prowincyionalnjt, do którey-należeli: Za- 
j ,  polski, Joteyko, Ąpioni Czarkowski i ia . ,, 

Stópownie do nowych rozporządzeń przez 
Tarnowskiego przywiezionych, Sobański op- 
tlał mu Prezydencyię Prowincyi Wołyńskiey 
i wezwał Stanisława Karwiokiego, ażeby mu 
wymienił Członków Towarzystwa Patryioty- 
ęznego znayduięoych się w owych stronach. 
C )  Gdy zmiany w oiganizacyi Prowińcyiów 
W ołyńskiey, Podolskiey - i Kiiowskiey uczyp 
rjione , położyły koniec działaniu Rady tych­
że trzech Piowincyiów ppłęczonyćh , posta­
nowiono uczynić do tymczasowego Komitetu 
Centralnego Wąrszawskiego Rapport obeymu- 
ięcy zdanie sprawy z dopełnionych, w sku­
tek pierwszy ch iego instrukcy i , czynności j i 
zatyiadomiaijjcy , lak dalece Towarzystwa w 
tych Prowincyiach roz-krzewionem zostało. 
Papport ten podpisali Sobariski , Dziekoński 
i Moszyński. Dano mu kształt obojętnego 
listu , > pomiędzy wierszami którego istotny 
juzeumiot atramentem sympatycznym (**■)

(* )  Ta/cierni C złonkam i b y l i : P uław ski , Jó~  
z e f  Z a l e s k i , Lipski i. Bykow ski.

(,**) Przepis robienia te go atramentu urizier 
łono Dziekońskidmu tu !Var szawio w raz  
g &rĘiinizticijią Towarzystwa.

wpisano. List takowy oddano Tarnowskiemu 
celem przesłania go do Warszawy . Lubo ten 
składa się zupetnę niewiadomościę przytoczo­
nych tu okoliczności, nieinniey iednak pe- 
wn§ iest rzeczę, iż rapport ten doszedł swo­
jego przeznaczenia. “ “

Przystępuięc potem do organizacyi Pro­
wincyi Wołyńskiey , w którey ieszcze urzę- 
dzonein nie było, powołał Tarnowski do Ra­
dy Prowincyionalney Stanisława Karwickiegu 
i Józefa Zaleskiego. Pierwszy , mianowany 
Vice - Prezezesem Prowincyi, zawiadował, a- 
zem z Tarnowskim, sprawami Towarzystwa 
Patryiotycznego; drugi, ńa Kassyera wyzna­
czony, był nim tylko z nazwania, i nigdy 
n.iymnievszego w czynnościach Towarzystwa 
Iiie miał udziału. Wspólnie z Karwiekiru 
podzielił Tarnowski Prowincyie Wołyńskę na 
sześć okręgów, z których Rówieński P. Wor- 
oelowi , Konstantynowski P. .‘anowi Poniato­
wskiemu , Owrucki P. Załęskiemu, Łucki P 
Lipskiemu (w) , a Krzemieniecki P. Skibio- 
kiemu powierzył.

Worcell przyznaje, iż w skutek tego roz- 
porztdzenia, .> którem przez Moszyńskiego 
został za wiadomiony , n a k ło n ił , lubo z tru 
dnościę, kilka osób, żeby sip dały pr?.yi»ć 
do Tawarzystwa. Z tych iedne tuż nie źyig, 
drugie zaś ,  iako to :  Franciszek Czarnecki i 
Ignacy P la ter ,  utrzymuię, iż nigdy do tako­
wego nie weszli. Sarn Worcell przyznał , 
źe osoby te ledwie mu były znaiome , i że 
nawiasem z niemi tylko mówił i wspomniał 
im o potrzebie utrzymywania ducha narodo­
wego. (

Komitet żadnego nie znalazł siadu, aby 
inne osoby, które po większe) części Tarno­
wski , bez ich wiedzy, na Naczelników 0- 
kręgowych do swey Prowincyi przeznaczył , 
urzędzenietn onych się trudniły; i w ogólno­
ści , Towarzystwo małe tam bardzo uczyniło 
postępy, Toż samo miało mieysce i v« dwóch 
innych Prowincyiach, i w rzeczy sarney , 
liczba przyjętych tam do Towarzystwa Pa- 
trriotycznego osób nie przechodzi 30. Więk­
sza tub nierównie wprawdzie podana była li­
czbo , lecz w cięgu śledztwa udowodnionem 
zostało , źe iednych przypadkowo i tylko z 
mvsłu zeznawaięcych , innych zaś z powie­
ści" podano ; liczne zaś okazał) się przj kła­
dy , źe Członkowie Towarzystwa maięcy po-

( * )  { u ż  z m a r ły ,



lecenie rozkrzewienia onego, bądź dla oka­
zania się gorłwemi , bądź dla uniknienia 
wyrzutu nieczynności, mieścili w liczbę przy* 
jętych do Związku i tych wszystkich , kto* 
rym tylko o niem nadmienili, a nawet tych, 
co ich nrzyijic dopiero mieli zamiar i zezwo­
lenia których zd awało im się ,  źe pcwnemi 
bydż mogą. Wreszcie mała liczba przyię- 
tych w tvch okolicach osób dnie się łatwo 
przez mierscowe tłumaczyć okoliczności. O- 
bywatele Wołynia, Podola i Kiiowskiev G u­
berni i rozruceni po wsiach, częstokroć zna- 
rznie od siakie odległych , nie mai? sposo­
bności widywania s;ę często, i tvlko dla in- 
teressów luh Szczególnych powodów się zbie­
rała, Jakoż wszystkie wyźey wspomnione po­
siedzenia Związku odbyły się na inrnnrkach 
w Bałcie i Berdyczowie, tudzież na Kontra- 
k acb Kiinwskich ( * )  i w tvch to zgroma­
dzeniach naywiyksza część Członków przyię- 
tif została.

W takim składzie istniało Towarzystwo 
Patryiotsczne do roku 1822. Przedsięwzięto 
ra  ten czas, celem d*nia mu więcey iedno- 
*t \ ności, utworzyć dla tych trzech Prowin- 
cyy-Komitet, W którymby zbiegały się wszel­
kie czynności ty zące się Towarzystwa. Za­
pytany Tarnowski taki miał udział w rze­
czonym Komit cie , iż mogło bydź , źe Ko­
mitet Centralny Warszawski, ustanowił ró- 
wme podobny komitet i dla Wołynia , Podo­
la i Kiiowa ; żc może go nawet Prezesem o- 
nsgo m ianował; lecz zapewnia, źe takowe 
rozrzedzenie nigdy do skutku nie przyszło. 
tJdowodnionem przecież zostało, źe lubo rze­
czony Komitet nie był formalnie ustanowio­
nym , istniał Jednakże ttczy okowo , i źe in- 
teressa Towarzystwa w tych trzech Prowin* 
cyiach były zawsze w ręku nayczyrmieyszych 
Członków , pomiędzy któremi znaydował się 
Tarnowski. Widzieć się daie w istocie, źe 
lubo tenże nie był Prezesem Bady Prowin- 
cyionalney Kiiowskiey , iednakźe, ile razy 
przyjechał do Kiiowa , nie omieszkano ni­
gdy zdać mu sprawę o postępach Towarzy­
stwa w tey Prowincji ,  Wszakże to na po­
siedzeniu odbytem w Kijowie w pomieszka­
niu Tarnowskiego ,  Zapołski, który pierwszy

(* )  Nazwisko kontraktów dana stałey epo­
c e y w kió>eij obywatele tych okolic zbie- 
rai/f sic coroczni” , celem uktadanią 3jo- 
bopolnych sw ych śnteieisow .

trudnił się rozkrzewianlem Związku w tyci* 
stronach, zdał w tey mierze sprawę. Nako- 
n ie c , Tarnowski uczynił w roku 1822 roz* 
porządzenia ogólne, które się ściągały n ię*  
tylko do W ołynia,  lecz także do dwóch in­
nych Prowincyy.

W takim stanie były rzeczy , gdy dzia­
łania Towarzystwa Patryiotycznego zaczęły 
się krzyżować a nawet w ik łać ,  z czynno­
ściami innego Związku , o którym dotąd nie 
było ieszcze wzmianki. T y m  Związkiem 
było “ Towarzystwo Templaryuszów,, a zało­
życielem onego Kapitan Majewski z pułku 
Ułanów J .  K. M. Xięcia Oranii Nro 1 . Of- 
fjcer ten , wzięty w niewolę przez Anglików, 
trzym nvm będąc przez lat kilka w Szkocvi, 
przyjętym tam został do Loży Templaryu- 
szów, w którey, iak powiada, otrzymał wy­
sokie stopnie , i upoważnienie do zakładania 
nowych L.oź ( * ) ,  W lat kilka po swym do 
Polski powrocie, zamierzył użyć udzielone­
go sobie upoważnienia. Nie mógł wszelako 
dopełnić zamysłu tego w Warszawie, gdyż 
w roku 1819 przyiąwsZy bez żaduych obrzę­
dów Łagowskiego, byłego Sztabs - Officera 
Polskiego, i Ztbłoćkiego Urzędnika R om - 
misstiryatu ubiorczego, wysłany został za re- 
monłą i udać się musiał na Wołyń , gdzie 
odtąd prawie ciągle zostawał. Nie spuścił ie­
dnakźe z oczu pierwszego swoiego zamiaru, 
i nie tylko do tego- nie znalazł przeszkód w  
nowem swoiem przeznaczeniu , lecz owszena 
częste obiaźdzki , które musiał odbywać , i  
liczne stosunki, w iakich |ę względu swey' 
służby, znalazł się z wielu osobami, podały 
mu do wykonania swego zamysłu ła tw ość ,  
iakiey się nigdy spodziewać nie mógł. Ja ­
k oż ,  pośpieszył z niey korzystać, i i i i i  w 
roku 1820 , wsparty radami i pomoc-ą Łago-r 
yyskiego, często w tamtych stronach przemie­
szkującego , ułożył zasady nowego swego T o ­
warzystwa , o którem przedewszy stkiem n a­
leży duć wyobrażenie.

Nie znając ieszcze usposobienia umy­
słów, a nie wiedząc przeto czyli będzie rao-

) Dla potwierdzenia tych okoliczności, 
okazyw ał Maicu/ski niektórym osobom 
Patent wydany mu,- iak m ó w ił, z  Lo- 
śsy, do którey przyjętym  był w Szko- 
t y i. Ten Patent nie zn a la zł się pod­
czas śledztwa i nie był Komitetowi a- 
kazany.



s s ę

■zna tozkrzewić Zwięzek port własnę iego, po- 
«tac>p; Majewski i Łagow ski, który odtąd 
ciągle się okaże wiernym iego poradnikiein 
i kieraięcym iego działaniem fv kaźdey okoli­
czności, umyślili okryć go -i t łonę miłosier­
dzia i nazwano go przeto Towarzystwem D o­
broczynności. Nazwisko to iednak niedługo 
było w używaniu , a; ZwięzkowTprzybrali w 
krótce imie Templaryuszów; dawnieysze zaś 
służyło -tylko W pierwszym stopniu, a nade- 
wszystko , gdy przyymowano osoby, których 
charakter i zasady dość zgłębić niemiano 
sposobności. W rzeczy satney, wielu Człon­
ków pod tern tylko nazwiskiem znali rzeczo­
ne Towarzystwo.

■Cel, który obiawiouo Kandydatom, był 
dobroczynność., moralność i. cnota. — Przy­
sięga , którę wykonywali, wkładała ńa nich 
.obowięzefc stosowania się iak nayściśley do 
ustaw Towarzystwa, zachowania iegotaiemnic 
poświęcania wszystkiego dla Oyczyzny , prze­
lania krwi w iey obronie i nieustępowania 
w boiu trzem nieprzyjaciołom. Nadto obo­
wiązywała ich ta przysięga, żeby nieuwodzi- 
li  ani źonyr, ani córki żadnego Związkowego 
a gdyby który z nich powierzył im opiekę 
nad dziećmi sw oicm i, dopełnić tego byli 
winni wiernie i z ludzkością. Nakoniec, mie­
li wszystkich Związkowych za iedrę uważać 
rodzinę i naprowadzać na drogę cnoty tych , 

^którzyby z niey zbaczali. (*')
Obrzędom przyyniowania dano pozór 

iakoby Towarzystwo dawnych bardzo zasię­
gało czasów. Majewski wyznał, źe Łagow­
ski ułożył ie z x'<ig W o ln o-M u larsk ich , z 
dzieła historycznego o Zakome Templaryu- 
szóay, i z obrzędów w czasie własnego iego 

. przyięcia w Edimburgu zachowanych, które 
Łagomskiemu -opowiedział. Nowo przyięty 
winien był złożyć naymniey 103 złotych, 
które wpływały do funduszów na dzieła do­
broczynne przeznaczonych.

Nim Towarzystwo jakakolwiek ieszcze 
przybrało postać, przyjął iuż był do niego- 
Maiewski kilka osób, których liczba powię­
kszyła się znacznie na dwóch zgromadze­
niach , w cięgu miesiąca Stycznia 1821 ro­
k u  w Kiiowie odbytych. Na ostatniem obra­

(* )  P rz y s ięg a  t a ,  p r z e z  Ł a g o w s k i e g o  n a ­
p i s a n a ,  tchnie iego  c h a ra k te r em  , któ ­
r e g o  s z c z e g ó ln y m  rysem  iest m oralność  
jn i s tyczn a .

no wielkich urzędników. (* )  Wybory te 
wszelako zostały, po większey części, czcze- 
m i , gdyż mała tylko liczba przeznaczonych 
osób sprawuwała urzędy, na które były po- 
wołanerni

/ W- Sierpniu 1821, odbyły ,się w Berdy­
czowie dwa posiedzenia Tęmplaryus.zów. Na 
pierwszem z nich przyjętym został Hrabia 
Piotr Moszyński i kilka innych osób; na dru- 
g iem , nierównie licznieyszern , przypuszczo­
no Ludwika Sobańskiego. Na tem posiedze­
niu wniósł Karwicki połączenie Towarzystwa 
Templaryuszów z Patryotycznem. Poparli ten 
wniosek Moszyński, Ciszewski i Puławski, 
także iuż ,do Towarzystwa Fatryetycznego 
przyjęci. Sprzęci viali się temu Tyszkowski 
i Maiówski. Ostatni twierdził, że Zwięzek 
Templaryuszów, którego rozgałęzienie roz­
ciąga się w różne okolice, a mianowicie w 
Mało-Rossyi i Biało-RoSsyi., nadto znacznie 
iest rozkrzewionym oraz licznym i zamożnym, 
aby miał potrzebę łęczyc s:ę z innemi. Ś le­
dztwo iednak wykazało, że to twierdzenie 
zupełnie było zmyślonem , gdyż Towarzystwo 
Templaryuszów nigdy się do tych Prowincyy 
niewcisnęło. Wszakże Członkowie tych tay- 
nych Towarzystw niewahali się uwodzić się 
nawzaiem, skoro tego widzieli potrzebę. Pro- 
iejet zatem Karwickiego z o s l i ł ,  na ten raz ,  
bez skutku. Przeszedł natomiast inny, ta 
iest', żeby utworzyć dwa niższe czyli przy­
gotowawcze stopnie, w ten sposób, iż da- 
wnieyszy, który pierwiastkowo l*vł iedynym, 
stał Się trzecim. Z przysięgi nowych stopni 
wypuszczono obowiązek poświęcenia wszyst­
kiego dla Oyczyzny, przelania krwi na iey 
obronę i nieustępowania w boiu przed 3ma 
nieprzyjaciółmi. Postanowione także założyć 
w każdey Gubernii iednę Lożę maięcę się 
składać z 12 Członkóvy. W tym celu mia­
nowano Namiestnikami czyli Trezesami tych 
Lóżr Karwickiego w Gubernii Wołyńskiey , 
Moszyńskiego w Podolskiey, a Pułaskiego 
wraz z Ciszewskim vv Kiiowskiey. Podług

(* )  M aiewski p r z y b r a ł  ty tu ł W ie lkorząd ­
cy T em p la ry u sz ó w  ; S ta n is ła w a  K a r -  
w ick iego  ob ra n o  Z astępcą  W ie lkorząd ­
c y ; Ł a g o w s k i e g o  Wielkim M ów cą,  Pu­
ła sk i eg o  Wielkim N am iestn ik iem ; C isze­
w sk ieg o  Wielkim S ę d z i ą ;  Z a g ó r s k ie g o  
Wielkim O b o ź n y m j K a rp iń sk ieg o  J f ie ' -  
Jiim Sekretarzem,,

1
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-zasięgniętych wiadomośsi , uformowały się 
'tylko dwie Loże , z których iedna w Zyto- 

■ mierzu pod przewodnictwem Karwickiego, a 
druga na Podolu,,pod prezydencyią Moszyń­
skiego istniały. ■ '

Pomiędzy osobami które, w tym czasie, 
do obu Związków przyiętemi zostały , kilku 
Templaryuszów przystąpiło do Towarzystwa 
Patryotycznego, a nawzaiem, kilku Członków 
onego zostało Templaryuszami Skutkiem na 
lurąlnyni tego pomięszania celów i widoków 
nie mogło bydź iak roz.l woienie , i to też, w 

- krótce potem , w rzeczy samey nastąpiło.
. Nayznakomitsi Członkowie Templary- 

usz.ów będąc razem Członkami Towarzystwa 
Patriotycznego, Maiewski obawiać się zaczął, 
Żeby to Towarzystwo niewzięło zupełnie gó­
ry nad Związkiem Templaryuszów, i żeby 
ten niestał się, nieiako, przygotowawczą tyl­
ko onego odnogą. A:ie zaniedbywał przeto 
źaduey Sposobności do poniżenia rzeczonego 
Towarzystwa, przesadzając siłę Templaryu- 
szów. Lubo cel Związku Patryotycznego nie 
"był atu na ten czas i.eszcze wiadomym, miał 
jednak powody do wnioskowania źe był poli­
tycznym ; wystawiał go przeto iako rządowi 
przeciwnym, a tern samem surowość onego 
na członków ściągnąć mogącym. Z drugiey 
strony Tarnowski, który sam będąc przyję­
tym do Związku Templaryuszów, znaydował 
gg śmiesznym i mistycknym, pracował aby 
zniszczyć to wrażenie, i z całych sił sprze­
ciwiał się rozkrzewieniu tego Związku. VV 
tey walce zdań i dążności, Stanisław Karwi- 
ck i ,  człowiek umysłu słabego, i iak sam sie­
bie nazywaj, tchórz, którego cel Towarzy­
stwa Patryotycznego , do którego także nale­
ż a ł ,  strachem zaczął przerażać, ponowił swe 
usiłowania aby zdziałać połączenie dwóch 
Towarzystw w iedno, a raczey , aby podług 
iego życzenia , całe Towarzystwo Patryotyczne 
do Związku Templaryuszów wcielone zostało. 
Tarnowski ktorego"ta myśl gniewem zapalała, 
sprzeciwiał się z całych sił temu. Wspierał 
go X ią ż ę  Jabłonowski, twieydząc; źe to po­
łączenie było niepodobnem, ponieważ celem 
Towarzystwa Patryotycznego iest wyłącznie 
przywrócenie i niepodległość P olsk i, kiedy 
fempłaryusze mogą z czasem ogólnieysze 

pfzyiąć zamiary. Proiekt zatem Karwickie- 
£0 upadł i tą razą.

Trudno byłó zaiste, aby takowe zamie­
szki niedały powodu do niechęci,  a nawet i

■rozijtrzsnid unędzy temi których zdania

niebyły zgodne. Jakoż,, niesnaski takowe 
do tego doszły stopnia, źe naycelnieysi. 
Człon kowie Zw iązku Templaryuszów', a szcze- 
gólniey Namiestnicy, wszvscy do Towarzy­
stwa Patryetycznego należący, znudzeni i 
zrażeni ciągiem tem zakłóceniem, zagrozili 
opuścić ten Związek, którego mistycznośe co 
rnz mmev się im podobała, i przeyść zupeł- 
i ie do Towarzystwa Patryotycznego, którego 
> el polityczny' wuęcey dla niespokoynycli u- 
m ysłów , m iał powabów. Maiewski widząc 
tym sposobem Towarzystwo które był założył, 
bliskie rozwiązania s ię ,  a niewiedząc, w tak 
trudńeńi położeniu iak podobnemu upadko­
wi żapobiedz, umyślił dodać do trzech istnie­
jących iuż stopni, ieszcze czwarty, w któ­
ry mby iak mówił: “ Członkowie Stowarzy­
szenia Templaryuszów znaleźli to czego w 
Towarzystwie Palryctycznem szukali ,, a tak, 
stracili iuż phęć porzucenia pierwszego. L u ­
bo powzięty pomysł ustanowienia tego 4go 
stopnia, rzeczywiście wszedł był w wykona­
n ie ,  zdaie się wszelako, źe nigdy dostate­
cznie niebył rozwiniętym. Jakoż, ze wszy­
stkich okoliczności do Towarzystwa Tem pla­
ryuszów ściągających się, ta iest iedna, wzglę­
dem którey zeznania naywięcey były w sprze­
czności. Maiewski, który podług własnego 
oznaczenia 4go stopnia, to iest: “ źe T e m ­
plariusze mieli w nim znaleść to ,  czego w 
Związku Patryotycznem szukali, , przypuścił 
był zrazu wniosek, że główny cel tego T o ­
warzystwa, połączenia wszystkich części da- 
wney Polski, stał się równie i Templaryu­
szów celem , odwołał późniey kilkokrotnie 
ten domysł, utrzymuiąę stąle , źe cel ten ni­
gdy niebył celem 4go stopnia.

Moszyński, który był Członkiem obu 
Związków, a z tego powodu, źadney nie- 
mógł mieć przyczyny taienia, źe Towarzy­
stwo Templaryuszów również cel wspomnio- 
n y j  m iało, przyznał b y ł ,  źe cel ten był wia­
domy Członkom 4go stopnia, odwołał po­
dobnież późniey co w tey mierze było o- 
świadczył, zapewniając, że stopień ten był 
prosto Wolno-Mularskim, i ieśli zrazu ina.- 
czey o tem m ó w ił ,  to dla tego tylko, Źe 
będąc w iednem i drugiem Towarzystwie > 
niewógł przypomnnieć sobie dokładnie wła­
ściwego każdemu z nich celu.

Stanisław Karwicki potwierdził to ze­
znanie, utrzymując stale, źe4ty  stopień Tem - 
płaryuszów nic wspólnego niemiał z celem 
Towarzystwa. Patryotycznego; źe, tenże był'
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prosto Wolno-Murarskitn i odpowiadał 33m a waź Polska niewalczyła za niepodległość
Tytunłu Francuzkiego. swoią , a Templaryusze nierrńeli obowiązku

Łagowski utrzymuje, Jakoby nigdy nie doprowadzać rzeczy do tego stanu , przez
fc t a ł  przykładać się do ustanowienia 4go sto- wzniecenie rewolucyi.
pnia i zadney niemiał wiadomości . o iego i- 
atnieniu; gdy tymczasem Ciszewski zapewnia, 
i e  stopień ten wkładał obowiązek poświęce­
nia mai-ttku i życia dla przywrócenia oy- 
czyzny.

Co do Kazimierza Puławskiego, ten ©- 
świadczył,,  źe po ustanowieniu dwóch pier­
wszych stopni niższych ,  słyszał mówiących , 
•łe Towarzystwo Tempiar> uszów, pomiędzy 
innem i, miało cel utrzymania ducha na rodu- 
-.7ego. Niewiadomo iest mu wszelako, czyli 
*bi awienie tego celu stanowiło stopień 4ty»

Porówny waiąc z sobą te rozmaite zezna­
n i a ,  sprawdzając ie przez istniejące w ów- 
czas okoliczności, niemniey, przez wyjaśnie­
nia w ciągu śledztwa otrzymane, nie zdaie 
się bydź niepodobieństwem pogodzie te sprze­
czności i przyyśc, tym sposobem do ro-zwią- 
z nia pytania, czy li Towarzytwo Ternpliryu- 
szów w 'stocie miało cel polityczny. Do­
wiedz i one m zostało, i e  Ma ewslti w roku 

dopiero 1825 wiadomość dokładny o praw­
dziwym 'Towarzystwa Patryotyeznego celu 
by ł oo wziął- riem ógł zatem w roku 1822 
wy iswiasr drugim- czego- sam niewiedział, i 
tern m n  ey potrzebował tó- czynić, gdy Tem - 
plaryusz,e przypuszczeni w i owym czasie do 
-go stopnia, to iest Namiestnicy , będąc wszy­

t y  Towarzystwa Patryotyeznego Członkafei,. 
wiedzieli,  nierównie łepiey niż on , iaki był 
e e i  onegc Rzecz obiaśnia się okolicznością, 
Że- stopi ań ten odpowiadał 33-nu rytuału 
Fraweuzkiepo y ia-koź według| zeznania Sta­
nisława Karwickiego, który w Paryżu przy­
jęty m. był w tym stopniu, ten , który go o- 
trzymywał, przybierał tytuł Teniplarylnz-a i 
zac ągał tia  siebie obowiązek nieść pomo-c 
każdemu* narodowi o niepodległość swoią 
■walczącemu. Było to więc zobowiązanie się1 
ogólne, którem i; Polska mogła bydź obięt 
lecz które: nieściągało- słę- wyłącznie do nieyr 
lteuney, iak to było: w Towarzystwie Patrvo- 
tycznęm. Miał więc powód mówić Majew­
s k i ,  który się domyślał w;dokóvw wspomnlo1-  
Bego Towarzystwa: źe Członkowie otrzymu­
jący  4ty stopień w Związku Temiplarynszó-w 
znaydą w nim. to 'czego szuka ią w tamte :n y 
alei njpinoźna logicznie wyprowadzić z. tjtd 
■wniosku, źe cel Tcwirzys.wa Pairyotyczneg® 
l*ył przez T e m g la r ju j ł jw  przyl^t^ui, ponic*

Zaledwie Maiewskt umknął rozwiąza­
nia się Towarzystwa przez niego ustanowio­
nego, lub zniknienia onego w Związku Pa­
trystycznym, gdy znów uyrzał ie wystawio- 
neai na niebezpieczeństwo zupełnego prze­
kształcenia, które zmieniając postać a ■ na­
wet w części i dążenie onego, mogłoby by­
ło pozbawić go sposobności kierowania n.em 
według własney woli,  i nadania mu działa- 

-nia z widokami iego zgodnego
Po wzmiankowanych wyżey posiedze­

niach Towarzystwa Templary uszów ,, Człon­
kowie należący do namiestnictwa He Piotra 
Moszyńskiego, w liczbie kró-rych zn iyo■ >w ,Ł 
s ię  Ciszewski,  po dwa razy vy roku t8 2 2  
zgromadzili s ię ,  w celu naradzenia się nad 
sposobami rozkrzewienia towarzystwa i da­
nia mu więcey sprężystości i ruchu. D ość 
powszechnie uważano-, źe Maiewski niemial 
wcale potrzebnych do kierowania nie.in talen­
tów; niemniey,, iż dla nalania temuż Zwią­
zkowi łączności ,  którey rnu niedostawało ,  
kon;eezńą było rzeczą nowe dla niego: prze­
pisać ustawy. Gdy Moszyński udzielił w 
tey mierze myśli swore Ciszewskiemu , ten 
ułożył pro-iekf óigańizacyi ,  podług którego 
Towarzystwo Templary uszów miało zacho­
wać 4ry istniejące inż w niem stopnie W  
Iwszym, zalecono uowq- prZyię-temu m iłość  
bliźniego i wzaietnną pomoc; w 2giro,, za­
ciągał obowiązek zachowywania narodowością 
w 3cim ,  wkładano na niego- w ogólnych wy­
razach,, powinność kochania oyczyzny swo- 
iey w 4tym na koniec, Teru plaryusz winien 
był poświęcić się zupełnie dla- krain swoie- 
g o ,  a w  razie potrzeby, gotowym: bydź po­
nieść mu wszystko- w ofierze. Ciszewski, 
przypuszczony iuź w ówczas, do- Towarzy­
stwa Patryotyeznego, ułoźvł na wzór urzą^ 
dizenia iego , te- które Templary uszom nadać 
zamierzano-. Miało- bydź zatein Wprowadzo­
ne w to ostatnie Stowa-rzyszen-e, stopniowa­
nie Władz, składające się z Wielkiey Rady,, 
inaiącey n i  czele Wielkiego M,strzał, z  Wy— 
działów Piow - m yonalnycb ,, 7.  Namiestnictw 
i  z-, okręgów. B o  kaźdey z ty ab Władz mie­
li bydź przywiązani Podróźniący, przęzna, 
czerni- za pośredników do- utrzymywania pó. 
rozumienia się z innemi Władzami Na Ko. 
jłie e  f ia k -u ra to ta w ie j u stan ow ien i w « wszy..
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stkich miastach Gubernialnych, powinni by- brogoyski, wysłany przez Łukasińskiego do
li  czuwać nad bezpieczeństwem Towarzy- Kalisza, dla rezkrzewienia Towarzystwa ao-
stwa w ogólności i nad tem wszystkiem co- znał tam przychylnego od niektórych osób
by każdemu członkowi w szczególności za- przyjęcia, a w naczelnym Konłrollorze Kas-
graźać mogło. Postrzeżenia ich miały do- sy Woiewódzkiey Dobrzy.ckim , żarliwego w
chodzić swego przeznaczenia za pośredni przeięciu się iego nauką i do wspierania gc
ctwem Podróżujących, o których wyżey była w tem poselstwie gotowego znalazł zwolen-
wzniianka. - nika. Ko6zucki niegdy uczeń Uniwersytetu

Ciszewski, w tymże samym roku, zgro- Wrocławskiego, a w ówczas Assessor Trybu-
madziwszy u Pułaskiego,; Stanisława Karwi- nału Kaliskiego , niemniey okazał się skłon-
ckiego, Malewskiego i Tyszkowskiego, podał nym do przyięcia zasad Towarzystw?, i gor-
im nowy ten proiekt, kióry powszechne zy- liwym stał się ich stronnikiem. Ważnieysza
skał zadowolnienie. Nie wprowadzono go ieszcze osoba pomnożyła w tym czasie liczbę
przecież w wykonanie, bo Maiewski widząc Członków Towarzystwa Patryiotycznego; był
się przez to pozbawionym większej’ części to dawny Maior Machnicki. Pomocnik i
władzy którą sobie przywłaszczył, źądawszy współdziałacz Łukasińskiego w utworzeniu
Udzielenia sobie oneg<>, w celu roztrząśnie- Wolno-Mularstwa Narodowego, sam nie wy-
n ia ,  wyszedł z tak trudnego położenia mocą 
powagi swoiey, i zniszczył proiekt iako nie­
zgodny z głównemi Stowarzyszenia zasadami.

W takim więc stanie pozostały rzeczy 
do końca 1822 r . , i niedaie się dostrzegać, 
aby w przeciągu tego czasu, zaszło co wię- 
cey nad przyjęcie kilku mniej' znaczących 
Członków. Towarzystwo Patryotyczne pro- 
wincyów Wołyńskiej’ , Podolskiey i Kiiow- 

„skiey , niewięcey rozwinęło działania. Kilka 
uwięzień zaszłych, właśnie w tey porze w 
■Warszawie, wzbudziły pomiędzy Członkami 
obu Towarzystw niespokoyność, którą wzmo­
gło ieszcze ostrzeżenie przez Hr. Wiktora 
Ossolińskiego w roku 1823 Moszyńskiemu 
dane, ażeby zaprzestano prźyymować no­
wych Członków i we wszystkiem z iak nay- 
większą postępowano ostrożnością. Niespo- 
koyność ta niebyła bezsadną ; ponieważ śro­
dki przedsięwzięte w Warszawie ściągały się 
rzeczywiście do Towarzystwa Fatryutycznego 
i istotnie do historyi iego należą.

Odtąd iak tymczasowy Komitet Central­
n y .  przez wysłańców swoich , rozkrzewił w 
Litwie i innych Prowincyiach Polskich Ce­
sarstwa, Towarzystwo Patryiotyczne, uczyni­
ło  one również i w Królestwie Polskiem po- 
stępy , a chociaż w liczbie tu przyjętych 
Członków większa część zupełnie była nic 
nieznacząca, i od przyięcia iwoiego żadnych 
z Towarzystwem stosunków nie zachowała , 
znaydowali się przecież tacy , których czyn­
ność zastępowała brak oney w innych, iużtó 
nie mających upodobania w Związkach tego 
rodzaiu, iu j  też że się zastanawiali nad sku­
tkami , iakieby udział ich w tey mierze, na 
Juch mógł ściągnąć. Były Pułkownik. Do­

stępując nigdy na iaw , podobnymźe sposo­
bem kierował i Kapitułą Związku te g o ,  i 
Komitetem taynym który , po rozwiązaniu 
Wolno-Mularstwa Narodowego, ciągle czyn­
nym pozostał i zamyślał położyć zasady no­
wego Towarzystwa ta jnego. Nieobecny w 
Warszawie w chwili gdy były Jenerał U m iń­
ski przybył tu dla zaprowadzenia Towarzy­
stwa Patryiotycznego , zawiadomiony został., 
za powrotem, przez Łukasińskiego, o tem 
co było zaszło, * a  pochwalaiąc wszystko, 
„ i a k  to ostatni zeznał, przyłączył się do nas 
,, nie oszczędzając swoich rad i napomnień.,, 
Gdy iedno z m ieysc. tymczasowym Komite­
cie Centralnym nie było zaię te , --z powodu 
odiazdu Sobańskiego , który m iał sobie pole- 
conem rozkrzewianie Towarzystwa w Prowin­
cyiach Polskich Cesarstwa , przeznaczono na 
nie Machnickiego; lecz tenże zachowuiąc 
niezmiennie ostróźne i ukryte postępowanie 7 
iakie był zaraz z początku przybrał, taiemnie 
tylko działał i rzadko na posiedzeniach Ko- 
ipitetu bywał przy ty nipy m.

Chociaż liczba Członków Towarzystwa 
Patryiotycznego pomnożyła się była w Kró­
lestwie Polskiem., przecież składało się ono 
tylko z ojób mało znaczących , bez wpływu 
i powagi. Ci którzy ,nayv»iącey pragnęli a- 
żeby się zamiary iego powiodły, czuli to sa­
m i ,  że w takim stanie nie miało ani siły ani 
iednośęi , a Łukasiński., który miał poleco- 
nem sobie zaprowadzić ie w w ojsku , przy­
znawał, “że zasady te nie czy mą żadnego 
,, wrażenia pa Jenerałach i Pułkownikach, ,, 
Ażeby pnemu w tym względzip nadąć wagę, 
celniejsi Członkowie Towarzystwa, starali 
eig wzniecać m niem anie , źe dawni weysko-



wi Polscy, których sława była znaiomą, na 
leżeli do niego, ale nie mogli sami przed 
sobą utaić , że wybieg tfi.f nikczemny nie ńa- 
długo mógł ich z tak trudnego Wyprowa­
dzić położenia, a nadewszystko źe niebyJ do­
statecznym do ziednama Towarzystwu powa­
żania, którego, mu Członkowie sami z. siebie 
nadać nie byli w stanie.. Nikt o tem wig- 
cey nie był przekonany iak Machnicki,, któ­
ry przez <®ięcie i doświadczenie swoie, z ła ­
twością mógł ocenić zdolnóść osób Towa­
rzystwo składaigcych; on więc był pier­
wszym , który pemyślał o środkach do po­
stawienia na czele ohego Zwiprzchnika z cha­
rakteru swego znanego i zdolnego ziednać 
sobie zaufanie. T e n  który lnu sig zdawał 
naywłaściwszym do sprawienia tego skutku,, 
był Jenerał Kniaziewicz; oświadczył więc o- 
twarcie , źe ieźeli on , lub w innym razie ,  
Jenerał Kosiński (* )  me stm ie na czele To* 
warzyslwa, inie podobna fe s t ,  aby dłuźey 
trwać mogło. Lubo myśl ta znalazła prze­
ciwników w Komitecie Centralnym tymczaso­
wym, Machnicki postanowjł wszelako przed­
stawić onę Jenerałowi Kniaziewiczowi, któ­
ry, wyszeilszy od dawna że służby, w D re­
źnie był osiadł. Wybrał on do tego nieja­
kiego Pawlikowskiego któiego , za zniesie­
niem się z Łukas.ńskirn do Towarzystw® 
przyi^wsz'y , Zwierzył mu sig rzeczy w któ- 
Irey wyprawić go zamierzał. PaWikowski, Z 
przemysłu tylko źyiący, skoro usłyszał o co 
idzie, zapewnił zaraz iż całe zaufanie Jene­
rała Kniaziewicza posiada; w skutek czego, 
aprtrzony w koszta podróży, wybrał sig. 
niby do Drezna. —  Nie. daley wszela­
ko rak do Poznania zajechawszy, napisał 
ztfimtfd źe- iuź dopełnił zlecenia, lecz źe Je ­
nerał Kniaziowie* nie widząc go opatrzonym 
w: żadne pismo wierzytelne, któreby o rze­
czywistości wysłania iego świadczyło, wdać 
się a nim ćfafey niechciał. Kończył Pawli­
kowski żądaniem nowych instrukcyi ,  a na- 
dewszystko nowych zasiłków ,  które też o- 
trzyinał. Podobneini wybiegami utrzymywa* 
«m|^(przęz czas nieiaki, oczekiwanie i ufność 
Członków Towarzystwa, którzy, lubo'żadne­
go nie mieli przekonania ,  źe- 'się Pawlikow­
ski ą Jenerałem Kniaziew.iezern widział, a na­
wet niektórzy z nich o tem zupełnie wątpili, 
n ie  wahali »»g wszelako, dla dania Związko­
wi awoierńu. znaczenia, m ienić JenerałaK nta- '

( * )  D z iś  iu z  z m a r  ły -

ziewicza, to Naczelnikiem onego, to Pre­
zesem Komitetu kierowniczego Zostającego 
za granicą i utrzymuiącego tam stosunki, 
których zachowanie w tajemnicy rzeczą nay* 
większey wagi ,bydź miało. . Śledztwo oka­
zało dostatecznie fałszy.wość tych twierdzeń, 
a zeznaniem tych nawet samych, którzy do- 
rozsiewania błędu w iakirn sig względem Je-  
nerała Kniaziewicza. znaj dowano, dopoińoga- 
li',  udowodnionym zostało, źe twierdzenia, 
powyższe zupełnie były be-zzasadnemi; źe Je ­
nerał Kniaziewicz zapewne nawet nie słyszał 
o związku Ją,rja którego czele go staw ian o ,!  
źe mniemane z nim zniesienia się były tyl­
ko ud nient Pawlikowskiego, dla wyłudze­
nia od Związku Pa try i o tycznego tyle pienię­
dzy, ileby onych dostarczyć takowy skłon­
nym. znalazł. '

(D alszy  c iqg  w  .wstępnym  N i  Ze }

Kurs Lisióio, Z astaw nych .  
T o w a rz y s tw a  K r ed y to w eg o  Z i e m s k ie g o  
Lu  Sto złotych w Listach Zastawnych 

bez 2ch Kuponu, białych, 
Przedaiący żądaią . '  . zł. 77  gr. 1£
Kupuiący ofiarują .  . —  7 7  —  —.
Istotnie przedano 77 gr. 15 do 77 —  2 2 f  
W  Warszawn* dnia 25 Czerwca 1827 r .

F ,  II .  Schaber  S . G. K. W .

Z  Bruxeil't d. 13 C zerw ca ,

Poseł nasz przy Dwofze Francuzkim 
Baron Fagel przybył tu dnia 10.

W Ostendzie wywożą ze składów w m ie­
ście pa och do składów zamiastern, ażeby u -
sunąć obawę pragnących tam używać mor­
skich kąpieli.

Dnia 19 b. m . wypłynie Nmerlandzksr 
flotta na połów śledzi.

Młody Leodyyczyk nazwiskiem F eburi-  
e r ,  mieniący *ig nydi inżynierem wyspy Sa­
m os, powrócił do oyczystego miasta, i  na­
k łonił tameczny związek za Grekami do 
tworzenia składki net zbudowanie palnego o .  
krętu dla obrony tey wyspy, który nosić nr*
nazwisko miasta Leedyioiu,



z K R A K O W A  d n i a . 4 LIPCA 1827 ROKU we ŚRODĘ.

O B S E R W A C Y IE  M E T E O R O L O G IC Z N E .
Barometr dla lepszego, porownar.ia zredukowany na O" Ramrhra.

“ j Tłiertn:
Barometr ciyli Higro* Wiatr 

gadzina i  red uh* na słop:zim metr
| Oś; 2. i ciepła

Stan Aimojf: U W A G I .

Cfcer*v: 
god: 7 

12
30, 3 

9

cali lia: stopnie stop:
27 6, 207 17. 6 77 ' Żaden 
„ 5, 861 4 23. 3  60  Połn: Za: słaby 
>, 5, 348 4 25. 0 57 Zachodni słaby 
„ 5, 378 f  17 0 75 Połn: Za: słaby

Pogoda z Chmur:
-?

jj

>1 1 *

Lipca 7 
12 

1 . 3 
9

27 5, 6 0 7 ; f  18. 6 75 
5, 473 f  24. 4  60  

„ 5, 369 | 26. 2 (  68 
„ 5 ,  944 4  18. 2 ] 75

Zachodni słaby 
Połn: Za: słaby 
Zachodni słaby 

)> >»

Pogodtt 
jPagoda z Chmur:

7
•a, 12

3
9

27 6, 876 U  18. 6
y, 6 , 361 4  26, 6
,v 6 , 249 + 22.. 6

6„ 476 4  16. 6 ,

77 | Zachodni Średni] 
58  I „  słaby 
67  Połud: WSi średni 
84 j „  słaby

Pogoda
Pogoda z Chmur: Grzmot.

Chmury 
Pogoda
J ,  S teczkow sk i ,  Zast: A, O.

2 Pttersbiir gn <f. 29 Mn la £>, K.
(  z Ruskiego Inwalida.)

• W iadomości Ob  W o\sKa w Georgii.

jenera ł Adiutant Benkendorf 2 ,  * oho- 
Sil pod EryWanem donosi co następuiei

Ohia 26 Kwietnia , Major Judyn z pię- 
'e i !> rotami pułkń SzyrwańsKiego i Czterem? 
^żiałaaai^ * ai? ł  przedm iecie północne i  a*-

sypał bateryi?. Nieprzyjaciel dawał de n ich 
ognia z dział i ręczney broni , lecz bez źa- 
dney szkody. Jazda nieprzyjacielska, zamy- 
Vai?ca przedmieście, oddaliła się w góiy, na 
których widać było iey pikiety.

Dnia 27 Major Wołźeńskoj z pozostał? 
części? pułku Sz, rwrńskiego i lot? pułku T; 
fliskiego , zaifł  przedmieście wschodnie i  o*



groay, ta k ,  źe pomiędzy Majorem Judinem, 
przytykaięcym prawem skrzydłem do rzeki 
Zongi , a Kurhanem, na . południowo-wscho- 
dniey stronie twierdzy leżęcym , i pomiędzy 
.ym, a obozem, otworzono kommunikacyię.

Jenerał Adjutant Benkęndorf szczegól- 
niey chwali zręczność officerów artylleryi , 
którzy iuź kilka dział wybili ze strzelnic , i 
za świadectwem mieszkańców, iako teź Sar- 
bazów, uciekaićłcych w wielkiey liczbie z 
twierdzy , zadaię codziennie znacznę stratę 
nieprzyjacielowi; u nas zaś dnia 26 „i 27 po­
legł ieden szeregowy, a dwóch raniono.

Dnia 30 Kwietnia, 200 ludzi jazdy Per- 
skiey napadło na przedni poczet 7g o ,p u łk u  
karabinierów, w zamiarze przebrania się do 
twierdzy , z którey w tymże czasie robiono 
•wycieczkę; lecz zostali odparci ze stratę , 
jąrzez Porucznika Petrowa, dowodzącego po- 
mienionym pocztem.

Tegoż dnia, przybył do Jenerała Adju- 
tanta Benlcendorfa, Kałabełay Sułtan., ieden 
2 władców narodu Szacilińskiego , z prośbę o 
przyjęcie, wedle powszechnego życzenia, te­
go narodu pod opiekę Jego Cesarskiey Mości. 
■Szadlińcy , składaię się ze 300 rodzin , mie- 
szkaięcych we wsi Wedi. Oświadczyli oni 
swę gotowość działanift przeciwko Persom , 
dla uniknienia ■ zamierzonego ich przesiedle­
nia za Arax.

Jenerał Major Szabelski, przeprowadza­
jm y z eskortę transport juczny, od granic Ros- 
syi do Erywanu, gdzie przybył dnia 1 Maia, 
wcale nie napotkał nieprzyjaciela, i wszędzie 
obfitę znaydował paszę

Oddział Jenerała Majora Pankratiewa 
tnaydował się na dawnem położeniu pod Ka- 
^łuazaiem.

Persowie zaczynaię zbierać swoie woy- 
ska za Ąraxeni. Woda tey rzeki bardzo ie- 
szcze podniesiona, : dotęd przeprawa przez 
nię zbyt trudnę była.

/ P a ry ż a  d. 19 C zerw ca .

Król udzielił prywatne posłuchanie Xciu 
Meklenburgsko-Szweryńskiemu.

Poseł Rossyyski wyprawił we Czwartek 
gońca do Petersburga, z otrzymanemi z Lon­
dynu pismami.

•f
Dnia 8go b, m. wypłynęła z Tulonu ie« 

dna, a dnia 9 z Brestu druga dywizyiar flot- 
ty przeciw Algierowi.

I
Z Madryhn d. 7  C zerw ca .  -

Jutro odbydź się]ma w Araniuez rada 
Ministrów , na którey znaydować się będzie 
kilku Radców stanu , i ułożone bydź maip 
odmiany , iakich H.szpaniia źęda w konsty- 
tucyi Portugalskiey.

Minister woienny posłał Jenerałowi Sars-. 
field rozkaz, aby woysko obserwacyyne zno­
wu nad Tagiem rozłożył, '  a zatem niepc- 
twierdza się wieść iakoby było rozwięzanem.

W  okolicach Kordowy widzieć się dała 
konna banda z 60 ludzi złożona, która prze­
biega kray płaski i zabiera ze wsiow żywność 
iednak za zapłatę. Wysłano przeciw niey 
80 jeźdców i przyszło do potyczki, w którey 
z ostatnich zginęł kapitan, ieden officer i 17 
żołnierzy. —  W  Katalonii powstała nowa 
sekta, nazywaięca się oszukanych, która tak 
przeciw Roialistom , iako Karlistom walczy. 
Składa się iuź z 2ch band, iedna liczy 1303 
druga 700  ludzi po-większey części byłych 
woyskowych , zresztę nie rabu.e.



Z Lonndynu d • 17 Czerwca.

Od połączenia Parlamentu Jrlandskiego 
z Angielskim w r. 1801 wymarło 26 rodzin 
Parowskich w Jrlandyl , których tytuły zu­
pełnie wygasły.

P. Eynard napisał list do P . James Mac­
in t o s h  , którego treść następuięc*:

“ Mci Panie! WPan byłeś; naypierwszy, 
któryś w Izbie niźszey bronił nieszczęśliwych 
Greków i d. 15 Lipca 1822 wniósł prośbę, 
£by Angliia łącznie z imremi Mocarstwami 
niepodległość Grecyi uznała. Przed kilku 
dniami mówiłeś w teyźe Izbie, źe oswobo­
dzenie Grecyi następi w sposobie spokoynym 
ale oraz bezpiecznym, co wielki czyni za­
szczyt Ministrom Angielskim. Niechay mi 
także będzie wolno wynurzyć WPanu iako 
pierwszemu obrońcy Greków, moie ubole­
wanie , źe w Anglii postrzegani wielkę obo­
jętność względem tak waźney sprawy ludzko­
ści. Poważam się uczynić WPanu następu­
jące uwagi: 1 ) Cały świat iest przekonany,
że Grekom przypisywać niemożna nadużycia 
pozyczek i nieszczęsnego wypadku z paro­
wem! statkami. 2) Dzieie przekonywa!^, źe 
każdy naród walczęcy za wolność podlega 
nieszczęściu wewnętrznychkłótni i stronnictw.
3 )  Jakkolwiek iest prawdę, źe wielu dowód­
ców Greckich okazali brak cnoty, miłości 
o y c z y z n y ji  pvawości> żaden przecię przez 
wdęnie się z Turkami niezdradził oyczyzny.
4 )  Ztr wonienia pieniędzy w Grecyi zaprze­
czyć niemożna, lecz winę tego przypisać na- 
leży tym , którzy w Londynie kierowali po- 
fyczkę , bo zamiast zakupienia żywności i 
atnmunicyi posłali pieniędze z pożyczki w 
złocie dowodcom, którzy co tylko wydobyli 
się zn ie w o li ;  niebyłoź to rzuceniem iabłka 
niezgody? 5 )  Równie iest prawdę, źe han­
del, cierpi od rozboiu Greków; ale niewyma-

wiaź ich poniekęd największa nędza ludu? 
Gdy żony i dzieci krzyczę o chleb niepozo- 
stało wyspiarzom, aby z głodu nieum ierać, 
iak chwycić się rozboiu. W ie m , źe te wy­
mówki nie! sę dostateczńemi, ale posłużyć 
przynaymniey mogę do łagodnieyszego sę- 
dzenia. „ —  Wyłuszczywszy tak rzeczy, za­
p e w n ia j ' .  Eynard, że teraz panuie w Gre­
cyi iedność i widoki iey bardzo się ulepszy­
ł y ,  źe dobrzy ludzie w wszystkich kraiach 
przykładaię się do sprawy Greków, źe nawet 
Monarchowie usiłuię los ich osłodzić, iak 
n. p. dostojny Król Bawarski dał dla nich z 
.prywatney swey kassy przeszło 100,000 f r . , 
i więcey ieszcze uczynił, bo dozwoli] offi- 
cerom woyska swoiego udać im się na po­
m oc, zapewniwszy im  płacę , stopnie, i t. d.

Od g r a n i c  T u r e c k i c h  d. 9 C z e r w c a .'

Z Stambułu piszę pod d. 25 Maia- Od 
kilku dni zapełniona iast stolica tutejsza do­
niesieniami o zwycięztwic. Gdy iednak przy­
byłe tu i na bramie Seraiu wywieszone zna­
ki zwycięzwtwa, składaię się tylko wedle ze­
znania Turków z 1000 do 1200 uszów i 7 
głów kapitanów G reck ich , tudzież 8 dział d 
1 choręgwi, przeto Grecy poczytuię ieszcze 
Tureckie donosienia za przesadzone. Podług 
doniesień niektórych Konsulów strata Gre­
ków wynosić ma istotnie 1500 lu d z i, i ty­
leż Turecka.

L O T E R Y I A  K R A J O W A .
W  249 ćięgnieniu dnia 4go Lipca r. 

1827 w przytomności Osób od Rzędu do tego 
wyznaczonych, wycięgnięte z koła zostały 
N umera następuięce:

73. 7. l 4. 32. 76.
\ Przyszłe 250  Cięgnienie dnia 11 Lipca 

1827 r. przypada.



Dnia 2 i 3 L ipca  1827 r.
Cena Zbóż’ różnego gatunku na Taig-U 

w Krakowie sprzedawanych.

Korzec

—  Pszenicy 
•—  Żyta
■—  Jęczmienia
—  Grochu
—  Owsa 
•;— - Jagieł
—  .Rzepaku

1 . 2 . 3. I 4.
Z Ł g r. Z Ł gr. Zł. gr. ( Zł. gf.

11  — T 0 - - ~ 9 — 1 8 —
9 - 8 15 8 — 1 ---------
7 — 6 15 6 — i —  —

10 — 9 — 3 1 5 - --------
6 — 5 24 5 x8 : ---------

19 ~ 18 Z
17 — | 16 V -

——

W G dańsku  dn ia  18 C z e r w c a .

Łaszt 30 Korcy wynoszący* 
Pszenicy od Złp. 600 do 630.
Zyta — ■ —  378 —  390.
jęczmienia —  —  3 J 8  —  390.
Owsa ■ —  300 —  330.
Grochu —  —  750 —  780.

D O N I E S I E N I A .

S  ą  d  A  p  p e l l a c y i n y  e t c .

Z powodu zrezygnowanej przez P. Karola Koysiewicza posady Woźnego Etatowego przy 
Sadzie Pokoiu M. Krakowa Okręgu Krzeszowickiego, i zażądanego przez tegoż, wydania 
Kaucyi W Summie, złp. 150 w gotuwiźnie złożoney , Spd. Appellacyiny na zasadzie ReskrJ- 
ptu Senatu Rządzącego z dnia 12 Czerwca r. b. Nro 2351, podaie do publiczney wiadomo­
ści, iż kaźden iakąkolwiek pr.etensyią z powodu sprawowanych obowiązków posady t e y , do 
P. Karola Koysiewicza maiący , z takowemi naydaley dn dnia ostatniego Lipca r. b. w Sa­
dzie Appellacyinvm zgłosić się winien, po upłyniemu bowiem termfnil, Kailćya żądana pro­
szącemu wydaną zostanie.

W Krakowie dnia 20 Czerwca 1827 r. NikoroWicz.
ke iubach  , Sekr: Sądu Ap.

W  moc Rezolucyi W . Trybunału Miasta Krakowa dd, 21 Czerwca r, b. Nr. 2079 ;  ru­
chomości po rtiegdy Janie Richter Jubilerze pozostałe, to i e ś t : Garderoba, kosztowności, in- 
strumenta i naczynia Jubilerskie, sprzęty domowe, przez publiczną licytącyią w dniu 10 
Lipca r. b, o godzinie 3 popołudniu W domu w ulicy Grodzkiej Nro 22 9 ,  aa gotowy wy­
płatę spredane będą,

VV Krakowie dnia 30 Czerwca 1827 r. O lenrśk ’ , N. P.
W dniu 13 Lipca r. b, 1827 o godzinie lOtcy t  rana w Krakowie >v gmachu Sukien­

nic , Odbędzie się vy drodze exekucyi Sądowej licytacyra pięciu nitek Pereł Uryańskich ż 
złotą klamrą., Powołane oe.rły będą w godzinach z południa do godziny 3ciey każdego dniaj 
c h ę ć  licytowanie unaiąćym W kancellaryi. podpisanego Komornika przy ulicy S. Jana pod L .
472 okaż}'wanSruk

W Krakowie dnia 4 Łtpba 1827 r. H. S a lo m o d s k i , Kom: Sąd,
W dniu 6 Lipca f, b. o godzinie 9 ranney, ódbędzie się w Domu pod L .  181 na Kaź­

mierzu wydzierżawienie prżez, licytąćyią na lat :rzy dochodów tego dom u, maiący chęć li­
cytowania zaopatrzeni W Vadiufń złp. 20 ha oznaczony czas zechcą się stawić; zaś w dniu 10 
Lipca o godzinie 9 tanney , odbędzie Się przez licytącyią w domu pod L. 520 przy Ulicy 
Fiory ańskiey sprzedaż'ruchomości, iako td : kómod, kanap, zwierciadeł, krzesełek, stoli­
ków * zegara, sżafek , i t. p. za gotowe pieniądze,

W Krakowie dnia 1 Lipca 1827 t-. J .  S io d k o w s k i , Kom: Sąd.
Uprasza się każdy dłużnik handlu podpisanego, aby nikomu i pod żadnym pozoretfl 

jak tylko samemu podpisanemu , łub przez niegu umocowanemu, Z naleźytości żądanej nio 
MitzeZał unisaiąC wszelkich żtąd wyniknąć mogących sporów.

W  Krakowie dnia 20 Czerwca 1827 r* W . K s ięża rsk i>


